
Nr. 282 SOSNOWIEC czwartek dnia 14 grudnia 19 mtm_____________________Rok XI

Niemcy proponują pokój!
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Rozkaz Cesarza do armii i  floty.
BERLIN, 12 grudnia (BTW.). Urzędowo.—Jego Cesarska Mość Cesarz Wilhelm II wydał następujący 

rozkaz do arm ji: *
Żołnierze!
W poczuciu zwycięstwa, które osiągnęliście swem bohaterstwem, Ja i Panujący wiernie sprzymierzo

nych mocarstw uczynił śmy nieprzyjacielowi propozycję pokoju. Czy w ten sposób osiągniętym zostanie 
cel, jest jeszcze kwestją. Winniście w dalszym ciągu z Boską pomocą stawić czoło wrogowi i pobić go.

Wielka Kwatera Główna, 12 grudnia 1916 r.
Wilhelm II R.

Do wojska niemieckiego!
Powyższy rozkaz skierowany został również do marynarki cesarskiej z następującym Najwyższym 

rozkazem uzupełniającym:
Rozkaz ten skierowany jest również do marynarki Mojej, która wszystkie swe siły wytężyła wiernie 

i skutecznie w wspólnej walce.

Deklaracja Kanclerza Rzeszy.
BERLIN, 12 grudnia (BTW).
Według oświadczenia Kanclerza Rzeszy w parlamencie, rządy czwórprzymierza skierowały dziś do 

przedstawicieli dyplomatycznych, opiekujących się ich poddanymi w krajach nieprzyjacielskich, noty jedno
brzmiące dla doręczenia państwom nieprzyj acielskim z propozycją możliwie szybkiego przystąpienia do ukła- 
jdów pokojowych. W notach tych powiedziano: o* * -

Propozycje, które sprzymierzeni dołącza do układów, stanowią według ich przekonania, właściwą 
nodstawa do przywrócenia t r w a ł e g o  pokoju. Jeżeli, pomimo tej propozycji, walka miałaby trwać dłużej, 
sprzymierzone mocarstwa są zdecydowane prowadzić ją do zwycięskiego końca, lecz uroczyście uchylają 

l a jB ię  od wszelkiej za to odpowiedzialności.

Deklaracji pokojowa w parlamencie Rzeszy.
BERLIN, 12 grudnia (BTW) Pr*y

stole Radv Z w łązkow ei: K<o*1 ■ r ■ R  
szy dr. r. Bsthuianra HoUv »g d H - i  
ferieb, Zinimertnann. ▼. S 1' o v  C 
pt.lle, K raetke, dr. Lisko, dt. S* I br.  
t .  R eedem , d r. r. BrgitsnH*- b, «t B e  
seler, br. T. Schorlemer. dr L>- %
di. T. Trolt  zu Sol*-, v. Loeb*!), V B* 
tocki general poruczniL G

E s trad a  rady związkowe*. orna 
w s z y s t k i e  trybunt t a  przepełnione.

Przew odnie-ący  Kaernpf o tw io *  pu- 
siedzenie o gcd*. 1-ej minut 45.

N asUpni# zabiera głos kaac.Urt 
Rzeszy w następujące* oświadczeniu:

Mowa Kanalarza.
Moi P a a o w iJ  W wk -L-e

nastąpić mających aowycla poaa^elazch
w ydarzeń  aa ool« tv s  Ma t>--'zy-
ozyaa, di* któro; posł*tlś*ń pa. la
ment* Rzeszy ui# odroczono nu czas 
dln tszv , lecz p s a *  prrewoetalczącem y

przysługiwało p awn ws-meczenia na* 
atępoego poa-.r.d« «n-;.  ple*.*. »*go. Na* 
dz ie ją . U  *?>ełntł*s cię sssw sl ot*spo
dziewanie prędlK >. P. egnę s*ę s eścić: 
Mówią, cs o.:

‘Po łożen ie  w o jenne
Pr?.y*ląpi*&-« Rumunii do wojny 

unisto fnatć stanowi »ka a s t l t  i *C'zy* 
mi*'is.sócow o#syych na wschodzie J e 
dnocześnie of a;- ,;w« n ad  bom*
noią miale p. ,-*hu»ać '»*>..« front zacho
dni, ponowne «>.*!.rete włoskie e»<«ły 
o b ez w y d o ić  A u *4 WeSiy. Sytuacja 
był* pow ażn i L pomocą Boską *»a*e 
wspaniałe  wojsk* S tw or-fly  sytuację, 
która daj* **tn zupełne i wiąk**ejaez 
p ieczeństwo *\t kiedykolw'-ek f r o s t  
zechedaź »Joi a ie iłom eie .  L*«* aietyl 
ko stoi on, b ow i*«  pomimo kampanii 
runsuńzki*) lOutłł on zaopat zoe* w 
w ę k s s e  *, ;>’ » »  materiału ludzkiego 
od  tych, .‘Osiadał, « podczas, gdy

S 'k(TM !'* 2 ś D i *  : ‘JSl1 ź‘ł 4

huraganowy, gdy Rosjanie uderzali na 
wschodnią granicę Sffdm ogiodu, feld 
ma ałek H ndenburg  w niezrówna 
neon ganialnem kierownictwie, oraa z 
w o Irkami, które współ yawodaicząc *# 
sprzymierzeńcami naszymi w w d e e  i 
pochodach niemożliwe uczyniły możli- 
w-m, zdobyły cełą WołaszcŁvzhę za
chodnią i stolicę nieprzyjacielską, A. 
Hindcnburg nie odpoczywa. Operacje 
militarne posuwają się dalej. Jedno
cześnie pod uderzeniami miecza nas, e 
zabezpieczenie gospodarcze zyskało 
tw s ls z e  podstawy. W R murri w r ę  
ce o*»ze wpadły wielkie zapady /b  »ża, 
a itykrtów  żywnościowych naft ' i in
nych produktów, Wyw6« ich t wa. 
Pomimo wszelkich braków w y l a l i ś m y  
nawet z własnymi zapasam:. Obecnie 
nasze zabezpieczenie gospouarcze nie 
ulega kweaiji.

Obok wielkich wydarzeń aa lądzie 
mnożą się godae bohaterskie csyey 
naszych łodzi podwodnych. Widmo 
głodu, które wrog iwl* nasi usiłowali 
wywołać pr aecswko sam, obecnie p rze 
stanie być pe.tiachem .

Gd* oo upływie r lerw4Z roku

wojny Jego Cesarska Mość zwrócił się 
do narodu z  manifestem publicznym
wyrzekł on słowa: P r ie iyc le  wielkie
go czynu przejmuje szacunkiem i po
krzepia s e T t l  Nigdy cesarz nasz, ni
gdy nasz naród nie był innego zdania 
i teraz również. Genialne dowództwo 
i niesłychane czyny bohate skie stwo 
rzyły spiżowe fakty Znurzente wewnę
trzne, na ktSre liCżyPwrÓg, było »w- 
nreż błędnym wniosk em. Pośród zgieł
ku  walki na  zewnątrz parlament Rze
szy niemieckiej prawem o k ajowej 
słnżbie pomocniczej sp e d re w a ł  się 
stworzyć nowe przedmurze, nowy sra-  
n?«c i.ycŁ,ep»y, Posa wsiczącesni woi 
skami tioi pracując ? «a ód, O brayasm 
siła narodu pracuje skutecznie dla je
dnego wspólaftgo celu. P s i - iw o  nie- 
mteckte nie jest twierdzą cblega ».ą, jak 
wyobrażali ją sobie p zeciwcrc/ na i, 
lecz jeit  j*ds m jedrn>aa i ■b j.’t c  m 
obozem wojskow saa, dobize upor*td«o 
wsnyas, a aiewyczerpahyaai śf d nii 
pomocniczymi Sslw »as i wiernym w 
p»zymie.*sa z wypróbowan sei w wa’ce 
towarayszjimi broaś a a s u j s w ę g i o r -  
sk?"9 - t ’jreck'mi i bułgarskimi.
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Pokój.
£& Nie stropieni mowami naszych w ro
gów, którzy podpowiadali nam te pla- 
■y zaborcze, to rozpaczliwe wołania 
trwożliwe o pokój, jesteśmy zdecydo 
wani iść tą drogą i kroczyć nią dalej, 
zawsze gotowi bronić s«ę, bić się za 
istnienie naszego narodu, za jego wol- 
aą  i bezpieczną przyszłość, zawsze go
towi za cenę tą podać rękę do pokoju, 
bowiem siła nasza nie czyni nas głu
chymi wobec odpowiedzialności przed 
Bogiem, przed własnym narodem, przed 
ludzkością. Od naszych dotychczaso
wych oświadczeń gotowości pokojowej 
uchylili się przeciwnicy nasi. Teraz u- 
czyniliśmy krok dalej. W myśl k o n 
stytucji w dniu 1 sierpnia 1914 roku 
Jego Cesarska Mość miał osobiście p o 
wziąć decyzję najtrudniejszą, jaka kie
dykolwiek mogła przypaść w udziale 
Niemcowi, był nią rozkaz mobilizacji, 
wymuszony na nim przez mobilizację 
rosyjską. W ciągu tych długich i cięż 
kich lat wojny, Cesarzem powodowała 
jedna jedyna myśl, jak zabezpieczonym 
Niemcom po zwycięsko stoczonych wal
kach zgotować znowu pokój. Nikt nie 
może lepiej zaświadczyć o tem, niż ja, 
który ponoszę odpowiedzialność za 
wszystkie czyny rządu.

N adeszła chwila...
W najgłębszem moralnem i religij- 

nem poczuciu obowiązków względem 
swego narodu, a poza nim względem 
ludzkości Cesarz uważa, iż obecnie n a 
deszła chwila dla oficjalnych układów 
pokojów. Dlatego też Jego Cesarska 
Mość w zupełnem porozumieniu i 
wspólnie z wysokimi sprzymierzeńcami 
powziął postanowienie zaproponowania 
mocarstwem nieprzyjacielskim przystą
pienia do układów pokojowych. Dzi
siaj rano przedstawicielom tych mo 
carstw, które bronią praw naszych w 
państwach nieprzyjacielskich, a zatem 
przedstawicielom Hiszpanii, Stanów 
Zjednoczonych Ameryki i Szwajcarji 
wręczyliśmy odpowiednią notę do 
wszystkich mocarst nieprzyjacielskich z 
prośbą o doręczenie. To samo ma 
miejsce dzisiaj w Wiedniu, Konstanty
nopolu i bofji, O kroku naszym zo
s taną również powiadomione państwa 
neutralne i Ojciec św. Nota ma nastę
pujące brzmieniej:

Nota pokojowa.
„Wojna najokropniejsza, jaką kiedy

kolwiek widziały dzieje, szaleje blizko 
od dwóch i pół lat w większej części 
świata. Katastrofa ta, której powstrzy
mać nie mogły węzły wspólnej tysiącle
tniej cywilizacji, godzi w najcenniejsze 
zdobycze ludzkości. Zagraża ona z b u 
rzeniem duchowemu i materialnemu po
stępowi, który stanowił dumę Europy z 
początkiem dwudziestego stulecia. N ie
mcy i ich sprzymierzeńcy : Austro-
Węgry, Bułgarja i Turcja dowiodły w 
tej walce niepokonanej siły. Odniosły 
one olbrzymie sukcesy nad przeciwni
kiem, posiadającym przewagę liczebną i 
w materjałach wojennych. Linie ich nie 
zachwianie opierają się ponawianym 
ustawicznie atakom wojsk ich wrogów. 
Ostatnie natarcie na Ba kanach zostało 
pokonane szybko i zwycięsko. Wyda 
rżenia ostatnie dowodzą, że nawet dal 
sze trwanie wojny nie zdolnem jest 
złamać ich siły oporu, że raczej sytua
cja csła uprawnia nadzieję dalszych 
sukcesów. Cztery mocarstwa sprzymie
rzone były zmuszone chwycić za oręż 
w obronie swego istnienia i swobody, 
swego rozwoju narodowego. Rozgłośne 
czyny wojsk ich nic w tem nie zmieni
ły. Zawsze były przekonania, że wła
sne ich prawa i uzasadnione pretensje 
nie znajdują się w sprzeczności z p ra 
wami innych narodów, Nie zamierzają 
one miażdżyć swych przeciwników, £ni 
ich zniszczyć. Natchnione świadomo
ścią swej siły militarnej i gospodarczej 
i gotowe prowadzić do ostateczności w 
razie po trzeb / narzuconą im walkę, 
natchnione jednak zarazem pragnieniem 
zaniechania dalszego rozlewu krwi i 
zakończenia okropności tej wojny, 
Cztery mocarstwa sprzymierzone propo
nują bezzwłoczne przystąpienie do u- 
kładów pokojowych, Propozycje, jakie 
wniosą one do tych układów, a zmie
rzające do zabezpieczenia istnienia, h o 
noru i swobody rozwoju ich narodu, 
stanowią, według ich przekonania, od
powiednią podstawę do przywrócenia 
trwałego pokoju. Jeżeli pomimo zao 
fiarowania pokoju i pojednania walka

miałaby trwać dalej, to cztery m ocar
stwa sprzymierzone zdecydowane są 
prowadzić ją do zwycięskiego końca. 
Zrzucają one jednak z siebie uroczyście 
wszelką odpowiedzialność za to wobec 
ludzkości i dziejów. Rząd cesarski ma 
zaszczyt prosić rząd za łaskawem po
średnictwem Waszej Ekscelencji o Do
świadczenie niniejszego do wiadomo 
ści rządu,.."

Moi Panowie I W  sierpniu 1914 r. 
wrogowie nasi wytoczyli sprawę potęgi 
w wojnie światowej. Dzisiaj my sta
wiamy wobec ludzkości sprawę pokoju. 
Ze spokojem, jaki nam daje nasza siła 
zewnętrzna i wewnętrzna, oraz nasze 
czyste sumienie, oczekujemy, jak brzmieć 
będzie odpowiedź naszych wrogów.

Jeżeli nieprzyjaciele odmówią, jeżeli 
zechcą wziąć na siebie powszechne 
brzemię wszystkich okropności, które 
petem nastąpią, wówczas, aż do osta
tniej chaty ponownie rozgorzeje każde 
serce niemieckie świętym gniewem 
przeciwko wrogom, którzy ze względu 
na swe niszczycielskie i zaborcze Z a 
mierzenia nie chcą powstrzymać mor
dowania ludzi.

W brzemiennej losów godzinie po
wzięliśmy brzemienne w następstwa 
postanowienie. Jest  ono przesiąknięte 
krwią setek tysięcy synów i braci na
szych, którzy położyli swe życie dla 
bezpieczeństwa ojczyzny. Dowcip lu
dzki i dłoń ludzka w tych zapasach 
narodów, które w niewidzialny nigdy 
sposób ujawniły wszystkie okropności 
życia ziemskiego, lecz również w ie l
kość męstwa ludzkiego i ludzkiej woli, 
nie mogą starczyć do ostateczności. 
Bóg rozsądzi. My chcemy bez trwogi 
i szczerze isć naszą drogą, zdecydo
wani na walkę, gotowi do pokoju.

Z widown[ wydarzeń.
Komunikat niemiecki.
BERLIN. (BTW). Urzędowo do* 

noszą dnia 12 grudnia.
W schodni teren w a lk : 

Front wojsk generała-ieldm arszałka
księcia Leopolda Bawarskiego,
Sączę śliw ę przedsię w zięcie {patro

li nad Stochodem, przez w zięc ie  
jeńców dały nam drogocenne w ska
zówki o rozm ieszczeniu nieprzyja
cielsk ich  sil.

W Karpatach lesistych  nad Smo 
tryczem i około Baby Ludowej, jak 
również w ciągu nocy ponowne s i 
lne ataki w odcinku M estecanesz  
odparte zostały w całości przez 
wojska niem ieckie i austrjscko - w ę
gierskie. R ów nież po obu stronach 
dolioy Trotus Rosjanie ponownie zu 
żyli ludzi i amunicję do nowych da
remnych szturmów na niektóre sta
nowiska w górach.

Strzelcy niem ieccy podczas w y
cieczk i na północy od Ludowej w zię
li 10 jeńców i 3 karabiny ^maszyno
w e _ Na północy od Suity wyparto 
Rosjan ze irzgórza niedawno przez 
nich zdobytego

Zachodni teren walR:
Front wojsk generała feldm arszałka

ks. Rupprechta Bawarskiego.
Na polach bitwy nad^ Somme 

znacznie zmniejszona od końsa li
stopada działalność bojowa alian
tów, chwilowo ponownie wzmogła 
s ię  na południu
Front N iem ieckiego Następcy Tronu.

Na wschodnim brzegu Mozy i w  
pobliżu M ozeli silny ogień armatni, 
oraz przyrządów do rzucania min 
bez udziału piechoty.

$ałi(aósl{i teren e?ali{
Grupa wojsk jenerała marszałka pol

nego ▼. M ackensena:
W aleczne postępy na całym fran

cie. Urzizeni i  M izil znajdują się  w  
naszem  posiadaniu.

Grupa wojskowa, a szczególnie 
IX-ta armia zabrała Rumunom w cią 
gu dostatnich trzech dni przeszło  
10,000 jeńców, liczne działa g i w iele  
sprzętów potowych.

Front macedoński.
Z zaciętością uderzają k a ż d i-  

dzłennie wojska koalicji, $ a przede-

w szystkiem  Serbowie na stanowiska  
niem iecko bułgarskie na obu brze
gach Cerny, także i wczoraj ponio
sły one tam ponownie ciężką i  krwa
wą porażkę.

Pierwszy generał kwatermistrz 
v. LUDENDORFF.

D oręczenie noty pokojowe).
BERLIN, 12 grudnia (B. T. W.). 

„Vossische Z tg” pisze: Niem iecka  
nota pokojowa doręczoną zos ała 
dziś o godz. 12 w  południe przez 
kanclerza R zeszy przedstawicielom  
tak zw. m ocarstw opiekuńczych, to 
jest tych mocarstw, które przyjęły 
na sieb ie  opiekę poddanych państw  
centralnych w krajach nieprzyjaciel
skich. W tym celu Kanclerz przy
jął posła hiszpańskiego, obecnego  
przedstawiciela poselstwa amery
kańskiego oraz posła szw ajcarskie
go. Noty adresowane są do mo
carstw nieprzyjacielskich i za po
średnictwem mocarstw opiekuńczych  
zakomunikowane zostaną państwom  
nieprzyjacielskim. Tym sposobem  
państwa opiekuńcze nie działają w  
tym wypadku, jako pośrednicy, lecz 
tylko jako doręczyciele noty. Przed 
staw iciele frakcji parlamentu R zeszy  
przyjęci byli przez Kanclerza d zi
siaj o godz. 9 rano i bvli przez n ie 
go poinformowani o treści jego m o
wy- Jednocześnie sekretarz stanu 
do spraw zagranicznych, Zimmer- 
mann, zskomunikow ł przedstawi 
cielom  prasy niem ieckiej treść noty 
pokojowej. Po przedstawicielach  
prasy sekretarz stanu przyjął posłów  
tych mocarstw neutralnych, które 
nie należą do szeregu mocarstw o 
pieknjących się poddanymi niem ie  
ckimi w krajach nieprzyjacielskich.

Nota do Ojca św.
BERLIN, 12 grudnia. (*»TW.). 

„Norddeutsche AUgemeine Ztg.* za
m ieszcza treść noty wystosowanej do 
Ojca św. Nota zredagowaną jest 
szczególnie w gorących słowach

Lloyd George.
Pewien amerykanin, znający już od 

dłuższego czasu osobiście Lloyda Geor 
ge'a, (wymawia się: Loyd Dżordi),
lak charakteryzuje na lamach berlińskiej 
„Tagliche R undschau’ nowego prezesa 
gabinetu angielskiego:

„Dawid Lloyd George rządzi się za
sadą: „Jeżtli mam być odpowiedział
ny, to musrę też kierować i nie 
chcę być odpowiedzialny za 
to, czem nie kieruję*. Lloyd 
George słynie ze zdolności załatwiania 
nieporozumień pomiędzy swymi pod 
władnymi i kolegami pracy. Nigdy nie 
dopuszczał, aby różnice zdań dopro 
wadzały do kłótni. Używał nieraz me
tod trwardych, aby doprowadzić do 
tego, ale zawsze odnosił skutek pożą
dany. Diisiaj, gdy zmusił A<q ritha do 
dymisji, trzymał się tej- samej zasad /.  
Z powołania jest dwokatem, ale nie 
„barri .terem1* (obrońcą, stojącym przed 
kratkami sądowemi), co stanowi różnicę 
w sądownictwie angielskiem, nieznaną 
u nas.

W parlamencie nazwał swego czasu 
wielkich właścicicieli ziemskich „wro
gami postępu ludzkości" 1 jest zwolen
nikiem samorządu (home rule) w Irlan
dii, Szkocji, Walji, w ogóle wszędzie, 
gdzie ludność tego żąda. Gdy miano
wano go kanclerzem skarbu, śród lo r
dów zapanował niepokój i nie było sa 
lonu w Anglii, w którym nie tworzono- 
by z tego powodu przepowiedni naj
straszniejszych. Przeprowadzone przez 
niego powszechne prawo ubezpieczeń 
było zimnym prysznicem dla Anglji. 
Wszyscy go nienawidzili, na giełdzie 
klęto go, a panie, ujrzawszy Lloyda 
George* a na ulicy, przechodziły na dru
gą stronę, aby się z nim nie spotkać.

Ujął jednak przesilenie finansowe, 
wywołane przez wojnę, tak w karby, że 
gdy mianowano go ministrem amunicji, 
finansiści nazwali go największym z 
angielskich ministrów f.nansów i sz tu r 
mowali rząd, dla czego usuwa Lloyda 
Geoige'a ze stanowiska kanclerza 
skarbu.

W mowie jest prosty. Jeżeli napo- 
tka^oper wrogi, to potrafi być,brutalny.

Program jego, który przeditawił już 
jako kanclerz skarbu, jest następujący:

„Panowanie na morzach.
„Utrzymanie wielkiej armii na wzór 

państw kontynentalnych.
„Finansowanie państw sprzymierzo

nych dla umożliwienia im zakupów, po
trzebnych dla prowadzenia wojny.

Lloyd George nie jest obecnie poli
tykiem, lecz mężem stanu. Nie szuka 
popularności, lecz żąda władzy. Niema 
chi ba człowieka, który walczyłby z 
takiemi t-udaościami, jak on, należy 
bowiem do klasy, którą anglicy zowią 
„najniższym stopniem zawodu praw ni
czego1', a której członków nie uznają 
przeważnie za dżentelmanów Ale An- 
glja gotowa jest wysunąć na czoło czło
wieka, który zarzucił rządowi, że spó
źnią się zawsze, i krytykował człon
ków rządu za to, że więcej myśleli o 
potrzebach swoich stronnictw, niż o po
trzebach kraju.

Lloyd George przypomina pod pe
wnym względem jene ała Ludendorffa, 
rządzi się bowiem zasadą:- „Rób. co 
masz zrobić, teraz*, gdy tymczasem 
A»quitha hasłem było: „Poczekajcie, a 
zobaczycie*.

Z prasy.
„W dobrej wierze".

W artykule pod powyższym tytułem 
pisze „ G o s  Lubelski":

W naszem życiu społecznem i poli* 
tycznem spotykamy często ludzi, k tó
rych szkodliwa działalność znajduje na- 
stępującą obronę:

„Tak, macie rację. Pan X lub Y 
zrobił źle, naraził swą nieopatrzną dzia
łalnością polityczną, swą żarliwością 
sekciarską lub partyjną wielu ludzi na 
niepowetowane szkody moralne i ma- 
terjalne, a sprawę, o której dobro wal
czył — na niebezpieczeństwo zupełnego 
zwichnięcia — tak, to wszystko prawda, 
lecz można mu wszystko to przebaczyć, 
bo bez kwestji działał — w dobrej 
wterze, w najszlachetniejszej intencji 
i w najlepszych zamiarach".

Te samarytańskie głosy rozgrzesze
nia i przebaczenia słyszy się wszędzie 
i niema zaprawdę naigorszej sprawy, 
któraby w miękkiem sercu polskiem 
nie znalazła jakiejś obrony.

Oto kierownik jakiejś instytucji czy 
też organizacji, przez nieudolność swoją 
lub tolerowanie ludzi, działających z 
rozmysłu szkodliwie, naraża daną in
stytucję na straty, często wyrządzające 
krzywdę szerszemu ogółowi.

Kto winien?
Sama logika wikazuje na tych, co 

mieli władzę w ręku. Aliści znajdą się 
zaraz rozgrzeszyciełe, poczciwe a wy
rozumiałe dusze, co drepczą już z 
dzbanami kojącej oliwy i smarują 
oskarżonego: „Ależ to człowiek najza
cniejszy I omylił się, prawda, ale kto z 
nas się nie mylii? Wszak działał w 
najlepszej wierze!"

I pod wpływem takiego cudownego 
balsamu pan prezes znosi wcale do 
brze burze gromów, którymi zasypują 
go surowi katoni i po pewnym czasie, 
gdy już chmura przepłynie — zasiada 
znowu na prezydjalnym fotelu w d ru 
giej, trzeciej, czwartej instytucji...

„Dobra wiara" uniosła go, jak pas 
korkowy na rozhukanej fali, i zawsze 
znalazł się łaskawy a poczciwy bał
wan, który go przyniósł do brzegu.

Tak śię dzieje w życiu społecznem 
na wyższych jego szczeblach. A  w ż y 
ciu towarzyskiem, w codziennych s to 
sunkach między ludźmi, między rodziną, 
krewnymi, przyjaciółmi, znajomymi? —- 
Wyświechtany komunał „dobrej wiary" 
jest najtańszym gatunkiem mydła, co 
wypiera nujciemniejsze plamy i wybiela 
notorycznego szkodnika na idealistę, 
który miał jaunajszlachetnieisze zamiary, 
tylko proza życia, nieznajomość ludzi i 
warunków — łamały mu skrzydła...

Gorzej jeszcze, gdy ten pegaz za
czyna rdgrywać rolę w życiu publi- 
cznem, lub na politycznej arenie naro
du, Ponieważ sam materjał, którym 
operuje, jest mniej konkretnym i wy
miernym, niż księgi kasowe, metoda 
stosowania balsamicznej „dobrej wia
ry" ma wprost rozciągłą do nieskoń
czoności skalę i święci tu nieraz istne 
orgie,

I kiedyż zerwiemy z tą „dobrą 
wiarą"? kiedy różni działacze będą 
musieli ponosić oJpo tiedzialność za i  
swoje czyny? # : y -  . i ; .  . ,  at.A
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Zacisze
w ejście  od  ul. D ę b l i ń s k i e j . 5213

O d w to rk u  12 do p o n iedz ia łku  18 g ru d n ia  r .  b.
B o g a ty  i w y b itn y  p ro g ram  o b ra zó w .

P 0  G R Z  E 6  -m
J . C. i K. M ośc i  F ra n c isz a  Jó z e fa  I.

eraz oidaiaie ostataieg# h e l da  przez Cestrza Karola 1 i o b e e n j e h a a  
pogrzebie Książąt.

„ N i l  R0ZPA6ZAJ. SZCZĘŚCIE W Reci" wybitny d ra *  w 4-eh część 
CORS0 KWIATOWE w NICEI piękna natura.
G L u W N A  Y.RANA K U B U S U  k o m i c z n e .

Na scen ie  p o d  k ie r . W ład y sław a  B ern ato w icza :

„ l i ę ć  swego zięcia"
fa rsa  w  I-ym a k c ie  z francusk iego .

M uzyka k o n c e rto w a , śc iśle  z a s to so w an a  do tre ś c i o b razu . 
N A PISY  P O L S K IE !

P o c z ą tek  p rz e d s ta w ie ń  w  d n ie  zw yk łe  o godz. i ,  w  so b o tę  o 
5-ej, w  n ied z ie lę  i św ię ta  •  godz. 2-ej p o  p o łu d n iu .

UWAGA: w próbach „R O SY JSC Y  ŁAPOW NICY".

Zjazd
właścicieli nieruchomości.
Oncgdaj ostatni dzień zjazdu roz

począł się referatem r re f  Radziszew
skiego, który wywiązał dłuższe rozpra
wy. R ferst p. Radziszewskiego p o d 
kreśla następujące tezy:

Jest  pożądane zakładania przy Tow, 
Kredytowych miejskich banków obywa
telskich, mających na celu dostarczanie 
właścicielom nieruchomości dostępnego 
kredytu krótkoterminowego, Kapitału 
udzieUć powinny Tow. kredytowe miej
skie, a otrzymany drogą wstrzymania 
losowania listów zastawnych na p rze
ciąg czasu 1 i pół roku Kapitał ten 
po latach 10 bez procentu ma być zwró
cony Tow. k edytowym. Banki oby
watelskie powinny udzielać kredytu 
właścicielom nieruch: mości przede- 
wszystkiem na opłatę rat Tow. kred., 
procentów i podatków, na remont, prze
róbki s instalacje nowe w nieruchomo
ści oraz na inne wydatki bieżące, zwią- 

i zane z potrzebami nieruch uności. Każ
de To w. kredytowe miejsićie rozciąga 

mircie nad działalnością swego ban- 
_u i ono przeprowadza wybory.

Mówca zaznaczył, że organizacje 
B nków obywatelskich należy uważać 
jako io ty fucje  ratunkowe, ustawione 
na lal 10

Nas.trpn.fc p. H. Slrasburger wygło
sił r<-f at o śi odkach prawnych obro
ny własności nieruchomej oraz kapita
łów na niej zabezpiecz nych.

Ostatni (efeiat pud tytułem „Zwią
zek miast Królestwa Polskiego" wygło
sił mcc. Ad lf Suligowski. Streszcza
my go poniżej:

O potrzebie nadania gminom miej
skim sam odzielności pud postacią sa- 

. morządu lokalnego, zarówno jak o po 
trzebić możności załatwiania swoich 
sęraw wewnętrznych za pomocą wła- 
p0,ch urządzeń, opartych na siłach i 
ODywatolskich ani w nauce ani w prak- I 
tyce narodów oświeconych nikt nie 
wątpi. Nawet opór władz rosyjskich 
w tym kierunku wypływał z pobudek 
politycznych; ;ako dowód może służyć, 
że Rosja swoim miastom przyznała sa
morząd na całej niemal przestrzeni o l 
brzymiego państwa. Nie zawsze jednak 
mogą wystarczyć formy samorządowej 
organizacji. Przychodzą chwile, spra
wy i zadania, które wymagają jeszcze 
Szerszej skali działania, jeszcze szer- 
szych form organizacyjnych. Na ta- 
kiem tle powstały zjazdy przedstawicieli 
miast. Niezależnie od wydar-zeń szcze
gólnych, mcgących wywołać potrzebę 
Wspólc.go działania, jak naprz. epide- 
mje, znalazły się szeregi spraw, doma 
gojących ssę stałej, ciągłej czujności, 
przy udziale zbliżonych do siebie miast. 
Wystarczy przytoczyć takie sprawy 
jak ubezpieczenie od ognia, statystyka, 
pcłącztnia komunikacyjne i, t. d.

Sprawę powyższą zrozumiano do
brze w Niemczech, gdzie zjazdy stały 
ły się instytucją uprawnioną i stałą. Z 
tych zjazdów urodziły się Związki 
Ońast.

Prelegant proponuje uchwałę zastę
pującą: „Zjazd uznaje utworzenie
Związku miast Królestwa Polskiego za 
celowe i wskazane i wyraża nadzieję,
*e z chwilh pozyskania potwierdzenia 
*tati tn, miasta prowincjonalne do Zwią
zku tego bez zwłoki przystąpić zechcą.

Zjazd uchwałę tę przyjął jednomy
ślnym oklaskiem.

Przewodniczący obradom hr. Roger 
Łubieński wyraził podziękowanie go
ściom prowincjonalnym za tak liczne 
Przybycie i pożegnał wszystkich okrzy
kiem : Do widzenia na przyszłym zje- 
*dzie.

Kursy dla nauczycieli P. M. S.
Kursy uzupełniające Polskiej Macie- 
Szkolnej dla nauczycieli mają być 

Oparte głównie na pracy ^samodzielnej

w domu, według otrzymanych przez 
profesorów wskazówek. W tym celu 
uczestnicy Kursów zjeżdżaliby się do 
W arszawy dwa razy do roku: w świę
ta Bożego Narodzenia — na tydzień 
oraz na początku ferji letnich: na dwa 
do trzech tygodni, z obowiązkiem prze
słuchania wykładów, zrobienia pewnych 
prac na miejscu, przedstawienia profe
sorem prac wykonanych w domu, pod
dania się egzaminom i naradzenia się 
z profesorami nad dalszemi studiami.

Ponieważ nauczycielstwo ludowe 
posiada dość różnorodne przygotowanie 
zawodowe i odczuwa niejednakowe 
braki w swoim wykształceniu, przeto 
kursy pozostawiają słuchaczom swobodę 
wyboru zarówno co do przedmiotów 
jak ich zakresu.

Z wyjątki* m wykładów ogólnych 
z dziedziny wychowania dydaktyki i 
metodyki, organizacji i prowadzenia 
szkoły i t. p., które są obowiązkowe 
dla wszystkich słuchaczów, studja nad 
poszczególnemi przedmiotami odbywać 
się będą pod kierownictwem profeso
rów specjalistów w grupach, do któ 
rych słuchacze zapisują się według od
czuwanych potrzeb.

Słuchacze opłacający wpis będą mieli 
prawo korzystania z bibljoteki specjal
nego czasopisma, poświęconego kształ
ceniu się nauczycieli, o ile warunki 
pozwolą na rozpoczęcie wydawnictwa.

W sprawie mieszkania i utrzymy* 
nia w Warszawia zarząd P. M, S. po
czyni możliwe ułatwienia.

Zgłoszenia z podaniem adresu na le 
ży skierować osobiście lub piśmiennie 
do Biura Pedagogicznego P. M S., 
Krakowskie Przedmieście 7 z zazna
czeniem przedmiotu, jaki kandydat z a 
mierza st djować. W razie trudności 
w otrzymaniu przepustki zarząd P, M. S. 
może pośredniczyć u władz w tej spra
wie, o ile zgłoszenie wpłynie przed 20 
grudnia.

Można jednocześnie stadjować naj
wyżej dwa przedmioty : jeden z działu 
A. i jeden z działu B.

Do działu A. na razie są wliczone: 
religja, język polski, matematyka, histo- 
rja, przyroda, gieegrafia.

Do działu B. rysunki, roboty, mu
zyka i śpiew, gimnast.ka i gry.

Każda g upa będzie uruchomiona o 
ile zapisze się na dany przedmiot od 
40 do 50 słuchaczów.

Kurs poszczególnego przedmiotu trwa 
dwa lata, przyczem pierwszy rok sta
nowi kurs niższy, drugi rok kurs w y
ższy.

Słuchacze zaawansowani w danym 
przedmiocie mogą zapisać się odrazu 
na kurs wyższy.

Po złożeniu egzaminu i p rzedsta 
wieniu prac, słuchacze otrzymują odpo
wiednie świadectwa. Kursy rozpoczną 
się dnia 28 grudnia b. r. i trwać będą 
do 5 stycznia 1917 r. włącznie.

Opłata za kurs całoroczny wynosić 
m a rb, 12, o ile słuchacz zapisuje się 
na jeden przedmiot, 15 rb. za dwa prze
dmioty płatne w ratach półrocznych.

dnia na dzitń.
Z §osn$w@iu
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Ś. p. Julian Strasburgier.
Z nielicznego zastępu polskich eko

nomistów i finansistów, ubyła znów 
wybitna jednostka. Z rozwojem bowiem 
wielkiego przemysłu w Królestwie Pol- 
skiem w dobie popowstaniowej, a 
zwłaszcza przemysłu górniczego w na- 
szem Zagłębiu, łączy się ściśle zna
mienna działalność, zmarłego obecnie 
w Warszawie w d. 6 grudnia ś. p. Ju- 
Ijana Strasburgera. Urodzony w tejże 
Warszawie w 1847 r, pochodził ś. p, 
Julian Strasburger z rodziny od kilku

sa B c a E iM S E a sa ra sT i-^ f!^  - -

pokoleń już w Police osiadłej i z rdzen
nym społeczeństwem zupełnie zasy- 
m łowanej. Po ukończeniu gimnazjum i 
wydziału p iaw nrgo w Szkole Głównej, 
ś, p. Julian odbywał studja ekonemi 
czne ua kilku wszechnicach zagranicz 
nvch, a powróciwszy do kraju zdrbytą 
w'ed.?ę wykorzystał w dwóch kterun 
kach: zarówno teoretycznym jak i
praktycznym.

W pic- rwszvm bowiem zakresie po 
cząi zamieszczać cenne artykuły w 
czasopiśmie „Ekonomista", które na 
młodego specjalistę zwróciły uwagę 
wybitniejszych działaczów, zabiegają
cych o wszechstronny rozwój dziedziny 
ekonomicznej w kraju. To mu nie
wątpliwie zjednało szybko posuwanie 
się w dalszej karjerze życiowej, gdyż 
najbardziej wpływowi finansiści, którzy 
stań na czele interesu wielkiego prze
mysłu, jak np. Leopold Kranenberg, 
Wilhelm Rau i Juljusz Westheim, po 
częli się ubiegać o pozyskanie dla 
swoich przedsięwziąć współpracowni 
ctwa tak zdolnego ekonomisty. I od 
tej pory przez lat z górą 40 uwido 
cznia się tak znamienicie działalność 
ś. p Juliana Strasburgera na licznych 
posterunkach wielkiego przewysłu, 
które mu zapewniły wyb tae i naczelne 
stanowiska i zasłużoną powagę pierw 
szorzędnego rzeczoznawcy w sprawach 
ogólnej gospodarki ekonomicznej kraju

Zapoznawszy się gruntownie ze 
sprawami górniczemi i hutaiczemi na 
terenie Zagłębia, przyczynia się do 
utworzenia akcyjnego „Tow. W arszaw
skiego" w Niemcach, którego następnie 
zostaje dyrektorem zarządzającym. 
Prawie równocześnie, bo od 1883 r. 
występuje jako pełnomocnik zjazdów 
przemysłowców górniczych w Króle 
stwie Pulskiem, a od 1893 r. otrzymnje 
mandat prezesa Rady Zjazdu tychże 
przemysłowców.

Niezależnie od powyższych stano
wisk ś. p, Julian Strasburger przez 
dłuższy przeciąg czasu był dyrektorem 
administracyjnym tak poważnej insty
tucji, jak kolej Warszawsko-wiedeńska, 
zajmując ten odpowiedzialny urząd do 
ostatniej chwili upaństwowienia tej 
drogi przez rząd rosyjski. Nadto brał 
zawsze żywy udział w wielu sprawach 
ogólno-społecznego znaczenia, nie uchy
lając się nigdy od żadnej pracy oby
watelskiej, gdy zażądano jego czynnej 
pomocv lub światłej i doświadczonej 
rady.

W chwili wybuchu wojny przeby
wał ś. p Julian Strasburger w Niem
cach, zkąd jednak po upływie paru 
miesięcy, czując się niezdrów, podążył 
do Warszawy, gdzie stopniowo gasnąc, 
w tych dniach pracowitego a owocnego 
żywota dokonał. Pozostawia po sobie 
dobrą pamięć, nietylko jako wybitny i 
zasłużony działacz w zakresie uprze
mysłowieniu kraju, ale i niewątpliwie 
jakó sumienny zwierzchnik w stosun
kach z podwładnymi sobie pracowni 
kami. Pokój jego duszy 1

Ehs.

Poczta miejska.
Istniejąca w Sosnowcu przy ulicy 

Trzeciego Maja Nr. 16 poczta miejska 
nosi urzędowy tytuł „Miejska ekspe
dycja listów i depesz”. Kierownikiem 
poczty jest p, Kazimierz Terski, za
stępcą jego p. Władysław Piotrowski. 
Listów przychodzi codziennie z górą 
1000, depesz około 30

Całe miasto podzielone zostało na 
7 okręgów pocztowych, które obsługuje 
7 listonoszów. Nadto dwuch csobnych 
roznosicieli doręcza depesze i listy po
śpieszne. Za korespondencje zwyczaj
ne roznosiciele pobierają od adresatów 
po 3 kop., za telegramy i listy pośpie
szne po 15 kop. Pieniądze te wpły
wają do k sy miejskiej. Koresponden
cje doręczane są dwa razy dziennie : 
o godz. 10 rano i o 4 popołud. R oz

nosiciele pobierają 37 rb. 50 kop. pen
sji miesięcznie.

Poczta miejska otwarta jest w dni 
powszednie od godziny 8 ranp do 1 -ej 
pnpołud. oraz od 3 do 6 wieczorem; 
od godz. 6 do 8 trwają dvżury dla wy- 
svłania depesz. V  niedzielę i święta 
poczta iest cz-.nna od 9 do 11 rano, 
dyżur od 5 do 6 wieczorem.

Dochody poczt czerpie również z 
wynajmowania szafek na listy abonen
tom, którzy płacą po 2 rb. miesięcznie.

P.

Z miasta.
W dniu wczorajszym wieczorem wia

domość o propozveji pokojowej ze 
strony Niemiec, kolportowana w różnej 
formie pogłoski, sprowadziła na „gieł
dzie" formalną panikę. Składnicy ró 
żnych artykułów żywnościowych oraz 
wszelkiego rodzaju pośrednicy wpadli 
w jakiś szał rozpaczy w obawie p rze 
widywanych strat na zniżkę. Nie za 
wierano żadnych transakcji — chsłas 
i rozgwar wszelako był bez porówna
nia większy, aniżeli kiedykolwiek za 
najlepszych czasów — w okresie wojny.

Pasażerowie, nadciągający z Kato
wic o 7-ej i 9-ej byli w formalnem o- 
blężeniu. Wyczekiwano wieści — 
wszyscy spragnieni potwierdzenia wia
domości sensacyjnych. Bylibyśmy wczo
raj wydali wieczorem dodatek n a d 
zwyczajny, gdyby nie przeszkody na
tury czysto zewnętrznej, które uniemo
żliwiają publikowanie słowa drukowa
nego każdej chwili, kiedy tego zajdsie 
potrzeba.

Ludzie mają dość wojny, dość mę
czarni, skrępowania, kartek chlebowych, 
mącznycb, ziemniaczanych itp.

Tylko—c y t ! — czy aby radość nie 
przedwczesna? czy nadzieje nie zawio
dą? i zamiast pokoju, nie nastąpi krw a
wszy i bezwzględniejszy rozlew krwi, 
wojna na śmierć i życie, o b y t  a l 
b o  n i e b y t  n a r o d ó w ?

Niezbadane są wyroki Opatrzności.

— Z e b ran ie  Sosnow  Tow . M a- 
zycznego. Zarząd Sosnow. To w. M u 
zycznego podaje do wiadomości swoich 
członków, że z powodu niedojścia do 
skutku zebrania w czwartek d. 7 b. m, 
ogólne zebranie członków Towarzystwa 
odbędzie się. nieodwołalnie dn. 15 gru
dnia b.r. o tejże godz. Porządek dzien
ny zebrania: zagajenie zebrania; wybór 
przewodniczącego; sprawozdanie z dzia
łalności ze stanu kasy; wybór nowych 
członków Zarządu; omówienia dalszej 
działalności Towarzystwa; wnioski 
członków.

— Sala za jęć  dla D ziew cząt.  Za
łożona 18/VIII Salałzajęć dla dziewcząt 
przy Chrz. Tow. Dobroczynności roz
wija się coraz lepiej pod troskliwem 
kierownictwem opiekunki Wyrabiane 
artykuły, jak torebki, zabawki, pudełka 
i t. p. idą nietylko na Sosnowiec i 
nabliżazą okolicę ale i do Częstochowy, 
Zawiercia. W rzędzie stałych odbior
ców Sali jest Komisja Żywnościowa 
przy R. M. O. w Sosnowcu, która czy
ni Sali znaczniejsze zamówienia. Wy
roby Sali odznaczają się solidnem wy
konaniem i taniością.

Obecnie Sala przygotowała mnó
stwo ozdób świątecznych na choinkę. 
Ozdoby te, bajecznie tanie, każdemu 
się mogą spodobać; z szeregu tego ro
dzaju artykułów wyróżniają się swoj
skimi motywami, są w dobrym guście, 
efektowne i trwałe przytem — niewąt
pliwie znajdą chętnych nabywców. W 
tych dniach nastąpi otwarcie sklepu z 
wyrobami Sali, każdy będzie mógł z 
łatwością nabyć ozdoby choinkowe, 
popierając tern samem szlachetną insty
tucję, dającą godziwy zarobek całej 
rzeszy dziewcząt.

— P rzym us  pracy . Na mieście
rozlepiono ogłoszenia, że wszystkie o- 
soby bez zajęcia, a zdoloe do pracy, 
będą w ciągu grudnia przymusowo po-



O d  W ydawnictwa.
„ F t J R J E R  7 A G Ł E t f łA  ' m o i  ** p c e -

D ł i m e r o w * ć  n* e. «•.*/,*• U' ich u r r ą d a c h
p o r t t o « t c h  oV n p a c j i  n ie t*  i «.c(i i-ą? i 
p ą ń s i  ■* i«  N-i«at<«cV >«n, < i *.  w o W u 
p*cjŚ ,*•»»• i r o • • « i e i * k i * j  i p n i t t l w i e  
A u *l*o-W ę g i e l e a i r n .

ewagę S**nowoym
C » « f f  It i 'Voui że

jrst 7ur^us«to«!Ś 
„Kurjer Zagłębia"

bezpośrednio na poczcie tej
m iejscow ości, 

w któ« «j c t f t e l n i t  c b c i * I b y  o d b i e r a ć  
jj »<. »t t .

Pr«nooi  »r »»* od  l  *_tyjc?.nia 1917 roku 
vt : W S o s n o w c u  m i e a t ę c s n i e
51 k o p .  % o d o o i u n i e i n  d o  d o m u  65 
k o p . ;  W . o k u p a c j i  n i e m i e c k i e j  i p a ń 
s tw i s NietnLeck i m  M.k. 150 .  w o k u p a 
cji  i p # ń * t w i e  Au-
*(»<>- W e g i t »  *V itn K o r o n  2,50 r o i e s ł ą 
c z n i e .  K w o d t i o i e  M o r e k  4,50 i  K o 

r o n  7,50

cr. , .n ; do u l o * ' ,  • , r ł * 'n n t «
’• poke* in*, k *<’>• » *•. t iKi-.it- 

l«;ą *> **»!*• ich into: nieco,
—  K u . *  tn*i t i i  no to *  *ho n* ct* r- 

nej  g iełdcie w dniu w c i o r « j » ć j m  44% k.
— F e r j e  ś w i ą t e c z n e .  F e . j e  B o ż e 

go Na ro dzeni a  ro z p o c z n ą  »ię w a /Ln  
łach  sosnowieckich  we Cf.<v»rtęl< dnia 
22 grud ni a  r. b, i I r w a ć  b ę d ą  do  7-go 
• t yczni a  1917 r.
{jjSf — S p e k u l a c j a  b o n a m i .  Za bon  r u 
b low y ka nt or y  wymiany  dają t>I*o  94 
kop.  rosyjskiemi  pien iędzmi ,  czyli o 6 
kop .  niźei.  Niecną  tę sp ek u la c ją  n a l e 
ża łoby  s t a n o w c z o  ukrócić.

—  Z a u r y .  O d  d ł uż szego  c z a r u  
m a m y  n a d z w y c z a j  p o g o d n e  dni.  Zimy 
p r a w i e  nie zaać .  C od z ie n n ie  jest  po 
k i lka  s topni  c iepła .

Z  g ę d z i n a .

Ą- K o m i t e t  i  ♦ w.n>śr . i«wy c h r e e -  
Ściąń* Vi ‘ <.>t . . ilpf:i yc  t<n o b o i t y ł
o 20 • n- p u d . i e .  P ;: &•'<'! po  1 rb.  
i *  i i u u ,  >r* *• * r i t  >>•)» » («-}«<» .  i U . t o a ś c i e
| :)d< > “ .

S p s k u l t , .  u  | i i t  ..if:i -.riii i; rr »
w ' * ■ • * * ■ p  * • t  t i n '  i* d y t -
s -. fiu i' « / u M> i * m ,oi  u .. ®,  ty.it >

i,*ri»cń ic •»*•?*• »;»t p»> 45 • up,, b oa
: 'j, 1 .!•)*• * , < e 0.1 l. . < < I '-11 ' . I t*
C . m« J 1 * i » . tu i ’U. • " t< oni. t } ' k <’ i.

• I C ' c . r f , '<>»•» >*« • ; -
i'OPj*. ">E( i »* • ■ i 1. si :*
ps.r . t*»>< i ■ «, i, r - 1 o» > «i" .
I<i* ;i » li*'i . it « n* | miotn* 1 v

t, , . 
►.*?

Z  ć i e U d s i .

P o d s i t m *  do  wisdonroact  S t .  c>.*- 
I ł l o i U t  a .  Czel fde*,  ż« .K ur ie r  Z a 
głębia u i o u o  r-ffptenufjis.ro,*'•:<? w ' k l a 
p i e  K « d j  MieUcow«'i  O p i e k u ł ć Ł t j  w 
C».«lad,i ,  dom W.P. K ó n s r z e  wsŁiego w 
t y n k u .

Z  Hraju
□  M o n o p o l  *nlf w a «*ie.

pó - it* * t. eo ł * doc an oo  >» 
n i *  h t  ć  w  VV* v * *  ie> w p r  ov» * d «ot> * m

pionopol  *oli. t er c j a  mi’ei-
t i  i w  m  141 d o n i e s i e n i '  . O y f e n *  O* t  v -  
Olaf w tym ce lu  z e ż n o l ę n t ' .

G  G l s n n e  ejuro w  f - a c t o w ó ,  i * n * - -
g d s j  d t  m < < i o  w P i  A c z  o  r  i*  u  i < >c < > 4 c i  •
i t i d o s e  gi i i ioei ium t s» l n» ."

*  > d* - nic* vo •• tt> t h ł i .
W  « • i.f j r o m - d i ' n i i  i <’»•:»* i wis' .  • • *oo
n r »r s ' > p i, j s i tów.  i < i ..i zó *■ ni *b!o -
V, li.b, ttl* .CM il eł.j i • ' ». » Wilk  Ot . 1

• * o t  i <* » -ilu tu t a d t  « ń m i s s  .a *lń ych 
» f lo i t i ó t ,  Siojną ‘ ni <*c > on-c  n, .  *i i*

t fSH ł**  P . 11 11,1 » i> ,«(!,*> ło V* tI I t -
< ‘ t , *.ft l ó  •  11 * »t*i k , - • «  od«>-
» yen k tiut t; tiktor ó w, m d ł i  .*4. i t»ch,  
ktOf - ♦ *»ki% projekt -  lub is < Ol O •< « « « •  
l»ia p n . i i t t . i l ,  » >t *» i ; i r » s i ' -  cunóit i*-  
«.!.» w » r« . io v i  ich opufi i i l  o w .  • . » » i j !s .  
•  » * i !.* *• ; *•«»« « i . w ptojak to«r * n*«a 
w . lis w «u  . '•ic « to r ó w  » * b i o n y c h ,

Iś.townit; lub osobił-cz głosili *ii 
Ceut r* lnern  B i t . r r a  s to tż r *V \<eill V.-« i<, — 
wego Pi‘ 11 on * tu jo , en; *»Im »■ z go v  K • «>- 
k o w i *, U*neV 33, l l-gia p iet io .

□ Z b i e r a n i e  o d p a d k ó w .  , G r o d -  
no’er Z t g . “ donosi ,  ie- w tnicscic tana 
u r z ą d z o n o  6 biur  u r z ę d o w y c h ,  k tore 
aa jmują  się n a b y w a n i e m  o d p a d k ó w  k u 
chennych ,  ga łgenów, pude lek  b l a s z a 
nych,  s ta rego  i t l s x f w s ,  s t a ry c h  ka lo 
szy,  re sz te k  f u t r z a n y c h  i t. d.

Z różnych  &t?en
□  R u c h  w y c h o d ź c ó w  p o ł e k i e b  je* 

U f a ł .  W osfelfiirn < e s .  »cte org an u
r o s i j s k i f g o  7 a t jen ióskiego
k o m i t e t u '  pod *n o . o t  * f*o*d»nie l u c m s
w ydzi a łu  z seliofioiego - . ' i ą d u  do 
s p r a w  er. « ied !en i . , »-i«i * iaęe d a n e
o ruchu  u c h o d i c d w  ,» (Jr . i .  Z^ « n * -  
woz dania  t*go. wynik, . ,  i t  w ciągu
Ostatniego roku za 1. < < i p ' t a . t l o  p r z e z
Cz ela b i r t .k  166,23'? ucho dźców,  » taj
l iczbie z po» ic te g ó ln y c h  gtiber oif K r ó 
lestwa  Polsk iego w td h lg  tych o r n y c h  
d a n - c h  około 30 t - f i ę c ;  i 3.500 Gali - 
cjt, p rz ez  Irkuck,  z ą t  t6 ,222 v» *gn 'rtcóa? 
wojennych ,  po v>ie'k,»z t j części  .Polaków,

W y d z ia ł  /.fc.chodnł p c d . i t  n ► • ‘z mii- 
j ącą  »t#.t»>t- t <- o»xodowi*ścii> • a ogółu 
wychod źców,  klórz-t w oi  *pra-
w o / d s w e m u  przeszl i  za U f » h Ro.*i«n 
84 proc. ,  Niemców 7 pi oc , Pi i » »ów 5 
proc,.  Lot r azów  2 procent

W ę g i e r s k i  d a r  k o r o n a c y j n y .  
J > k "  dar  kproDacyjav  n a r ó d  węgiersk i  
o t i* r uje k ró lo w i  i k ró lowe j  po 50,000 
d w u d z i e a t o r o n ó w e k ,  t. zn. ogółem 2 
miljony koron  w złocic, u m i e s r c r o u y c h  
w specja lne j p ię l  oic wyk ona ne j  s k r z y 
pi p a l i s a n d r o w e j .  D a r  zo.*tani« w r ę 
czony p a r z e  królewskie j  w dz ień  po 
koronacj i .  W ro ku  1867 da r  n a i d d ó -  
wy był rówr^e cet tay,  król  F ranc isz ek  
J ó z e f  i k r ó lo wa E lż b  e ta  złożyli  całą 
s i m ę  n* fun dusz  z a p om ogpw y dla 
hou.wedów węgiersk ich  z 1848 r. D a r  
k o ro n a c y jn y  z o t U t l i e  w r ę c z o n y  p r z e z  
sp ec ja l ną  de legac ję  p a r l a m e n t a rn ą .

O  Z g o n  U*. O ja m a .  Z Tokio  d o 
n o s z ą  : Zmar ł  ma rs za łe k  k*. 0 ; a r n a
w  d /  nacze lny  p o d c z a s  wojny japoń-  
tk iej  z Ros ją.

□  Agitacja m o n a r c h i « t y c z a a  w  
B r a z y ł i j i .  W e d ł u g  d e p e s z  n a d c h o d z ą 
cych w Rio de  J a n e i r o ,  w Bra -y l j i  r o z 
winę!* się od p e w n e g o  cz asu  b a r d z o  
oż ywio na  ag i s c ja  m o n a r c h i s t yczna , k i e 
r o w a n a  p rz e z  L u d w i k a  k». O r le ans -  
B r a g a n z a .  Pra sa  br a z y l i j s k a  przypi su je  
jej wielkie znaczeni* .

r“l T o w a r z y sz e  S c b ik D t o n a  a 
w o j n a ,  . M a n c h e s t e r  G u a r d i a n “ d o n o 
si, t e  p ie r w s z e  p y t t n i e ,  jakie p o s t a w i 
li t o w s r z f s z e  s łynnego  p o d r ó ż n ik a  do 
b ie g u n *  S cha ch le t ona ,  gdy  ten  p rz yb ył  
w reszc ie  do  wysp  S łoniowych,  ce lem 
u ra to w a n ia  ich — był o :  . J a k i e  z a k o d  
czyi* się we jn *?" .  Nie mieli oni t a  
d n yc h  wiadomośc i  od  grudn ia  1914 r. 
O s t a tn i a  wiadom ość ,  j ak ą  o t rzymal i ,  
odnos i ła  się J o  walk  n a d  Marną .

a  f^ówe marki i m on ety  w  Att 
• t r j l  i  n a  W ę g r z e c h .  Dziennik i  w i e 
deński e  d o n o s z ą : W s k u t e k  zmiany
t ronu  w A u s t r o - W ę g i  zech, ulegnie 
z tniaaie m o n e ta  i znaczki  p o c z to w e  w 
Aus tr j i  i na W ę g r z e c h .  W y d a n e  z o 
s ta ną  n ow e  znaczki  p o c z to w e  i monety  
z p o r t r e te m  c e s a r z a  K a r o l a  I, k tórego  
w i z e r u n e k  z na jd ow ać  się też  bę dz ie  na 
o rd e r s e b .

^  P rośba  o u ła sk a w ien ie  K ra
marza. . P e s l i  Naplo* donosi  z W i e d 
n i u  S k a z a n y  na śmierć  poseł dr.  K r a 
m a rz  wniósł  p r o ś b ę  do c e s a r z a  o uła
skawienie .

[J  Z akaz sp rze d a ż y  trunków  w  
N iem cze ch .  W e d ł u g  pism n iemieckich  
rz ąd  z*m ie rz a  z a k a z a ć  s p r z e d a ż y  
wszelk ich  D a p o j ó w  a l k o h o l o w y c h .  T r z e 
ba się l iczyć t a k ż e  z ob łoż en iem a r e 
sz te m r u m u  i u r ,L u  a p ew ni e  ta kże  
k o n i a k u  — o ile się okaż* ,  że w n a j 
b l iższych  fygodaiacb nie  b ę d ą  po kr y t e  
d o s t a t e c z n i e  z a p o t r z e b o w a n i a  władzy  
wojskowa; .

□ WyWÓJE z  p * ó » t  * e a « » « i e * c k .  
W Szwecj i  w y d s n o  za k a z  e y w o < u  *'*- 
w y c h  zw ie rzą t ,  koni ,  bydl* kóz,  owiec,  
świń,  p taków,  pszczół  i iariych u t U -  
r t ą t  o r a z  k o n s e r w  mi ęsoycń  i j a rz yn o-  i

v, H w p u i •/. V u c h li c-1 n i n t  >-1 / u i t ,  « m - 
Łnięt ycb. W Norwegi i  ^aka-ząńn w y 
w ozu  konden?ow*t i f  po i *t*rt<li .-ov'^n< - 
go mleka,  rtaicten* or 1 1 nd e l  * aprosz- 
koi* «nego.

Z Rosji do Ameryki.

.D e u t s c h e  W i n e k .  Z tg .“ pis**: 
W s c h o d z ą c a  w Moskwie  .G z z e t *  Pol 
aka*' donosi ,  w ed ług  informacj i  „ h r s n k f  
Ztg,* x dn. 18 l i s topada  co następuj*:

.Ro s ja  toczy układy  z -r  ządami r e 
publ ik p o łu dn io w o - « m »r y l  ańakich w 
api tw ie  wysied len ia  miljon* Polaków  
do A m e r t k a  Połudnjowej .  Wedłui ;  p l a 
n ó w  r z ą d u  rosyjskiego,  pół  mil jons 
Po laków  rn* zos tać w r s i e d l o n y c h  do 
W en e z u e l i ,  Kfliumbji,  E k w s t o r u ,  Pe ru  
i Boitwji ,  a d rugi* pół  mil jon* do 
A r g e n t y n y  i Chili. W ia d o m o ść  ta p o 
chodzi  i  j akr i s j lepszego  ż ródta.

P rz e d  kilku już mies iącami  uda ła  
s ię  do Amery ki  spec ja lna  knusisja ro 
ayjska.  złożona  z *2 cz łonków.  Kom i
sja p r z y b y w s z y  do  A m eryk i  Po łu d n io 
wej podz ie li ła  się na 3 grupy,  . ładne 
u d a ł a  »ię do K r a k a m  w rzeczypospol i -  
tej W e ne zue ls k i e j ,  w celu poczynien i*  
kr o k ó w  o d p o w i e d n i c h  w ta m te js z e m  
minis te rjum.

Ja k  się domyślać  można ,  r z ą d  r o 
syjski gotów jest udziel ić  p r z e s i e d l e ń 
com wspa rc ia  p ien iężnego ,  o f ia ru j ąc  im 
n a d t o  ka r ty  b e z p ła tn ego  p r z e ja z d u  or#z  
p e w n ą  k w ot ę  p ie n i ężn ą  no z a k u p  ż y 
w ego  i m a r tw e g o  inwen ta rza .

P o w y ż s z a  wiadom ość  te leg raf iczna  
u k a z a ł a  się ró w n ie ż  w polskiej  gazec ie  
.D z i e n n i k  Z w ią z k o w y " ,  wychodz*c« i  w 
Chicago  p. t. . R o s j a  z a m ie rz a  w y s i e 
dlić miljon P o la k ó w ”.

ItaK i l e  i tak irtedobr*e-
W  Angj i, zwh-szcz* L o n d '

m i <•»-. et. d u t o dóv którzy  w swoim 
c t s i i c  w yemi tf r imsl i  z Rosji.

U w a l a l i  »ię oni z.s b b y w a t e b  a n 
gielskich, z w łr,,vz cza zaś po  w yb uc hu  
W o j n y ,  gdy i o i i  io»yjski  wezwał  do 
s ta wi en ia  *ię J o  wojska « *z'y«tkich to-, 
syjtk.ich p o d d n p fć i i ,  ..«mie»?.k ałych z a 
granicą .  żydz i  ci oświadczyl i  » l in ow -  
czo,  t o  nie chcą  mieć  nic wspólnego  < 
Rosja,  p r z e ś la d u ją cą  tvdów i u w a ż a j ą  
się wy łącznie  o  wolnych  .obywate l i  
p a ń s tw a  angielek i ego. Pozosts. k iono ich 
więc  w spokoju  p r z e z  d łu t^ zy  cz.*a.

O be c n ie  j e d r n k , . g d y  ogł&azono v» 
Anglj i  p o w tz e c h n *  p rz y m u s  %fużby 
woiskow-ej, t r d z i  ci o»wriadc/. fli, ze nie 
mogą  podlegać ,  t emu p rawu,  jako obcy 
pod dani .  R ząd  «ngielaki z a p r o p o n o 
wał  im y/i-c p o w r ó t  p r z y m u s o w y  do 
Rosji  lub dobrow oln ie  ws tąp ien ie  do 
w oj ska  ąogiętskiego,

W s p ra w ie  tej — j*k d o n o s z ą  pism* 
ż a r g o n o w e  — urządz i l i  żydz i  w. L o n 
dy n ie  »z*reg wieców, na k tó rych  za- 
p ro tea towal i  p rzec iw o d d a w a n i u  ich 
Rosji  n r  p rz e ś la d o w a n i*  lob b e z p r a w 
n e m u  wc ie len iu  ich do  armi i angiei 
•kiej.

rosyjskimi p r z »»zło o«t«toimi c..* •nr. *
do p e w n e g o  nitpc>rótumi*riU, 16 

n*o’» r f s t - ło t s  rnof < oci >ić »l- ń* o ł e t
pr z »•: lej fot.eii^ s to a t in lu  t-- cii [>.' *«t»
C bod i O- f MIT)'. K l j l l » / U  ' OS  i ’ > ■ i u m ś -
skis.j,,. Ros i ł  ,,iy w s ( 111! i i » ił  JO silili* 
i* ko soju.s - i *»ilily:o« i pol.it * e* •, 
piodcz»» go i ,* Mr i, n '  | » po (|.* '•«1 <; i Oli , ’ 
b a r d  '.s; <y»rac«j.; i n  i r m  * cos-
chod>ić *ię i » d • ni* o  »oin»« « lo *  <w 
c<o«|  n e t u i ’ . , Bi. ». When " riodzr*- 
ślają. * * Jaoonif  n i * 'c h ó d  osis* ido- 
CJiii*! o nic innego,  i*k o »rob»» i 
i, ż* . eh*, ilą, gd» pfi.ągn* « -»oj ceł  
lub ga* Ro*j* ni* t i*d-i» coc.i*!* u le 
gać do,y{o« ni« wptswoMi j,..p . **kim, 
J u p o n i ł  n <- ,< ł ~ * h »  «i« p» .«d  . * r w s -
n iem celego , »ojw» r u i c > t  gp“ lU ió in ku  
z .Rosją.  L jpowodo ' ego  »- pr »»ia ro-  
• ł jskiei  ssasczęł* «i* d*«t U.ją, u 1*1,1 

rej głos i »br sl « pjąąie .Riec  . R u n k o "  
ja Słowo* i „ińutkc. 'Jkiedomoit i*.

X  G r o m a d n *  o d ż y w i a n i e  w B e r  ‘ 
l in ie .  W  ubieg łym ty godni u  zap isa ło 
*ię na g r o m a d n e  o d ż y w ia n ie  7000 oaób 
więc*j .  Największy  o d b y t  ma k s c h n i a  
przy  Tresckowat r . ,  gdy i  po s i ad a  13000 
odbio rców.  N as tę pn ie  k ichnia  p r ? y  
L a n d s b e r g e r  - Alee z 16500 o d b i o r c a 
mi R ów nie ż  liczn* o s oby  z g la s r a ją  
się do  kuchni  w c*:ntra!n<J h.ili t a r g o 
wej;  o d ż y w i a  się tans już  9000  osób.  
O d  4 grudnia  w kuchn i  c h ą r lo t t e n b u r  
ikiej  o d b i e m  się kur t y  n* iemniaki .

X  S>ty R « * i • n. /. if*, . ' n i "  . . . a
n» »t ęp u ią re  Oon’ '.ęi*r f  ' i M ■ > ' i u)‘i ! 
„ W  Z-dillg y » »l • , ! M f . i” i '  >' * . -
m i i  ł o * ' i ' » i * l  u *  • «•  * y< V1 i c  - i  <*M'b 
t ron  tu fo*yj*kieg 
ludzi".
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J .  L e p k u w n k i
i Si -snowiec t’dtwic/.nii  Nr. 16, l pięt ro,  f ront  

n»i »m koni  r oboc zyc h.  1647-10 t

D O K O Ł A  W O J N Y .

X  P r a y a r ł y  go ju az  r o s y j s k o - j a p o ń 
sk i.  Pomiędzy dyplomatami j « p c ń « k i -

H u t a  P u s z k i n
pr i szukuje  pudlerr . r ,  k t órzy  umiej* z* «t*regO 
ż e U r *  i d r o b n y b h  o d p * d l ś w  żei»z*i  lupy 
pudt igow*kim p iecu  s z we i so wa ć  i*k r ń .  'eż 
k o K i i t ,  k tó ry  t»kie l upy  ze s t .M.go zel* i- 
le 170t P 5-t

Z d o l n a
p»»n*  do pr»!ni  p o t r z e b n a  zaraz  * 1. R e n a r d o '  
w«k* 52— pr ł ln i ą ,  1707- J  1

Z a g i n ą ł
p * « i p or t  oieniiecwi J ó z r U l *  U r b t a c z ' k * .  Uprą-  
ąz*m z w r ó c i ł  d o  » b u i | » r * ‘ . 1710

X -
WYPRZEDAŻ!

W i n a  W ę g i » r * k i * ,  K r y m s k i * ,
K a u k t ą k i e  r ł o d k i *  i W f t r z -  
y»n*. * t»k ** Ma lag i ,  M a d e r v ,
Por t*s* iny ,  Po r tu ga le k i* .  Di 

ą i p t ń t ą i *  i i o n a .5 '  \

O
P«
>•
M

1*17 F f j i r y i i ,  l i i j t k i  !0 .

157#M  li I P  h  e H i T  z,
fibrfki cfioiiwck i iszystkiek «rt;iuiłfifi poirzibRfch do szm it i .

Ż e l a z n e  t o w a r y .  I m p o r t ,  E k s p o r t ,
za łożon e 1870, B E R L I N  N. O. 18. W A SSM A N N ST R . 28 .

Aćlres l ; . L e 4 e r * u « w » b l “ . T t r Uf o n  A l e k s a n d e r  Nr.  3055 

P o s t u k u j e  na . . tu te j sz ą  oki /hcę o d p o w ie d n ic h  oaobistości  do praeięci* filjt 
w komie *lbo n» w l u a v  ra c h u n e k  jak ró w n ie ż  k o m i w ó i ą ł e r ó w ,  k tórym 
b ę d z ie  dc.ft&rczor.u! k*..lekcją próbek- - *.

którzy cierpią na chroniczny kaszftl, ^  
f mogą zupełnie wyleczyć s i ą  o ile używają

F f ł G O S O I t H O

Po kilka dniach uśycia F A G O SO L U , k a sze l ,  z s f le g m łe n la  znikają. Lako 
rze zalecają FA G O SO L  z dobrym skutkiem przy bronck lc łe ,  suchotach,  
k o k lu szu  orna astm ie ,  F A G O SO L  doitsć  saotna w aptekach i składach apt.

R e d a k t o r  e d p e w ie d z i a ła y  J O Z E F  O S K O L S K ! .  W y d a w c a  AN T O N I M A Z U R K ff iW fC Z .  D r a k a r a i a  . K U R J M A _ Z A G Ł f ^ B I A “ d  © ę k M z k a  Nr. 7.

Za pezweleuim*. Cs«*«ry Nic«gi**kiej.


